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Zamach na dostojników Kościoła prawosławneśo 
przygotowywała terrorystyczna organizacja komunistyczna 


"w Wilnie. 


Cerkiew św. Trójcy miała wylecieć w powietrze podczas nabożeństwa. 


Z Wilna donoszą пат: 


W Mińsku odbył się niedawno wiec |skazującą zaocznie na śmierć metropo- 


Przypuszczalnie zamach miał byè 


Śledztwo, prowadzone przez organa |w sprawie działalności cerkwi prawo- |litę warszawskiego Dyonizego, biskupa | wykonany w dzień, w ktym metro» 
policji politycznej, nie wykryło dotych | sławnej w Polsce. Na wiecu tym wnie 
siono rezolucję, 


czas sprawców 


planowanego zamachu na cerkiew Św. 
Trólcy. 

Jednak wyniki śledztwa przedsta- 
wiają się sensacyjnie. Według dotych 
czas zebranych informacji ma się tu do 
czynienia z zamachem planowanym 


przez terorystyczną organizację 

komunistyczną. 

Wersje o tem, że dynamit jest nie- 
mlecki z czasów okupacji, nie wytrzy- 
muje krytyki. Skonstatowano, że dy- 
namit jest zupełnie w dobrym stanie. 
zachował swą siłę wybuchową i zo- 
stał podłożony niedawno. 

Pudetko, w którem się znajdował, nosi 
napis firmy włoskiej z Rzy ma. 
ROZDZ CP ST NOE OOE EET ЧАСИ 


Niech się pocieszy 

ten, komu nie wypłacają 
Winę ponosi nie to, 
a inne ministerstwo. 


Dostawcy sukna wojskowego w dal 
szym cąigu natrafiają na bardzo poważ 
ne trudności, w uzyskaniu gotówki za 
dostarczony towar. 

Departament 7 ministerstwa spraw 
wojskowych poczynił zamówienia, w ra 
mach budżetu. Jednakowoż minister- 
stwo skarbu wskutek trudności, jakie 
wystąpiły przy wykonywaniu budżetu 
wstrzymało wypłatę ministerstwu spraw 
wojskowych. 

Tak więc depart. 7 tnin.-spraw wojsk. 
hie ponosi bezpośredniej winy w wstrzy 
maniu wypłaty należnych sum fabrykan 
tom łódzkim. 


Ortodoksi 


- domagają się utworzenia 
odrębnej gminy wyznaniowej 


Onegdaj w sali Angielskiej odbył stę 
pod przewodnictwem wiceprezesa ży- 
dowskiej gminy wyznaniowej wiec zwo 
łany przez członków gminy reprezentu 
jących skrajnie ordoksyjne ugrupowanie 
żydów р. п. „Aguda“, 

Na wstępie przemawiał poseł Minc- 
berg, który wskazał, że większość człon 
ków łódzkiej gminy nie ma zrozumienia 
dla szerokich warstw ortodoksyjnych, 

Zebrani uchwalili domagać się od 
swych przedstawicieli poczynienia kro- 
ków zmierzających do wyodrębnienia z 
obecnie istniejącej w Łodzi gminy, spe- 
cjalnej gminy ortodoksyjnej. 


Nowe walki w Chinach. 


Londyn, 8 października 

Z Pekinu -dohosżą o nowych potycz 

kach w okolicach Waichow pomiędzy 

wojskami Kantonu i wojskami gen. Cze- 

zzuginga. Całe pociągi rannych przyby 
маја codziennie do Kantonu. 


Aleksandra z Pińska і Antoniusza 
z Wilna. 


Pomocnik: Co się stało? — Twól mąż jest okropnym 
Mularz: Jakto?!., Mie widzisz?i. | kłamcą, С h 
Pomocnik: Sądziłem, że pan — czy powiedział єї, że Jesteś 
majster żartuje... jedyną kobietą, którą kocha?. 
— Nie, mówił mi to o tobie... 


ШЙ ЇШЇШЇ żywym towarem 


wywoziła masowo z Kulparkowa umysłowo chore 
@ kobiety. 
Uprowadzono 10 młodych dziewcząt. 


Ze Lwowa donoszą nam: Dalsze śledztwo wykazało, że w ten 
Władze tutejsze wpadły na trop ban- |sposób znikło już z zakładu 10 młodych 
dy Багу NA jęz aka dziewcząt chorych umysłowo. 
uprowadzała kobiety chore umysło- 
wo z Kulparkowa i wywoziła je w uie- КЕК е усен Шынар еа 
"ия poiu + Laad ty te wywoziła do domów nierządu. 
y: Е 
cych okolicznościach: Pewna rodzina |, Ww far 2 tem aersztowano nieja 
zgłosiła się do zakładu po pewną chorą, | «1660 fochberga. 
a wówczas odpowiedziano jej, że chorąj Podobno złoczyńcy mieli wspólnika 
zabrała już ciotka. Kto zacz ќа ciotka, | т jednym z funkcjonarjuszów zakładów 
zarząd szpitala nie stwierdził, w Kulparkowie, 


Breitbart żyje! 


Berlińska radjostacja rozesłała fałszywą iskrówkę. 


W dniu onegdajszym o godzinie 1-еј operacji, której dokonał prof. dr, Birr, 
po północy berlińska radjostacja rozes-| Po operacji tej atleta tracił kilkakrotnie 
łała po całym świecie wiadomość o| przytomność { opadł z sił. 
śmierci słynnego atlety, Z. Brejtbarda. Gorączka — wysoka, 

Wiadomość tę, jako pochodzącą z od 
powiedzialnego źródła, - podały wszyst- 
kie stołeczne i krajowe dzienniki, prócz 
tych oczywiście, które nie posiadają 
radió-odbiornika. 

‚ Wiadomość ta okazała się jednak -fal 
szywa, w czem zawiniła bezwzględnie 
radjostacja berlińska, + 
‚ Jak nam bowiem dziś telefontuje nasz 
korespondent, berliński (Њ2), Breitbard 


(Ukradzenie słynnego mu- 
zeum piotrogrodzkiego 
w Ermitażu. 

Moskwa, 8 października 

Nieznani sprawcy wtargnęli w nocy 

do gmmachu słynnego muzeum  piotro- 

grodzkiego „Brmitaż* i wykradli szereg 

Żyje, choć nadzieja utrzymania go przy | kosztowności, Straty nie są jeszcze obli- 

życiu jest bardzo słaba. 1, skgzote, lecz sięgają prawdopodobnie kil- 
W ubiegły piątek Breitbard poddał się) kuset tysięcy rubli, 


polita Dyonizy przybył da Wilna w asy 
stencji biskupów i odprawiał uroczy- 
ste nabożeństwo w cerkwi św, Trójcy. 


W czasie tego nabożeństwa był wya 
klęty senator Bohdanowicz. 


Gdyby zamach się udał, wielu fo 
stojników kościoła prawosławnego 


poniosłoby Śmierć na miejscu. 


Dziś przeprowadzono rewizję w los 
kalu gimnazjum prawosławnego, miesz 
czącego się obok cerkwi. Znaleziono 
tam wielkię zapasy bibuły komunisty- 
cznej, a m. in. instrukcję dla szpiegów, 
którzy ukończyli kurs agitacyjno - tero- 
rystyczny w Rosji. 

W ustępie tegoż glnnazjum znalex 
ziono 


worek ze świeżym prochem strzelał< 
czym. 
Ustalono, że 


kilku uczniów z gimnazjum utrzymy« 
wało kontakt z Mińskiem. 


ESTATE T SOEI ETE ЛА 
Dolar w Łodzi 


ү 
Kurs dolara w dniu dzisiejszym na 
rynku pieniężnym w Łodzi wynosił w, 
płaceniu 6,5, w żądaniu 6.10. Tendencja 
utrzymana, zaofiarowanie małe. 


1-sza PRZEDGIEŁDA WARSZA WSKA 


Londyn 28.99 
Nowy Jork 5.96 
Paryż 27.78 
Szwajcaria 115.43 


2-44 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Dolar 6.07, > 


3cta PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar 6.08 
(Tendencja trochę mocniejsza. 


GIELDA GDAŃSKA 
Warszawa 87 
Złoty 87.25 
Dolar 5.25 4 
Przekaz па Warszawę 6, 


—— 


Dnów katastrofa ИШ 
w Warszawie. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Na lotnisku Mokotowskim uległ w 
tych dniach wypadkowi podczas lądowa 
nia aparat „Potez VIII", ofiarowany nie 
dawno Lidze obrony powietrznej pań- 
stwa przez pracowników miejskich m 
Warszawy. 

Katastrofa nastąpiła przy lądowanin 
gdy płatowiec dostał się w podmuch 
„bocznego wiatru“, wywracająe ве, 
przyczem uległy połamaniu skrzydła i 
śmigło, Pilot, Proniewicz, na szczęście, 
nie odniósł noważniejszego szwanku, 


Str. 2 


Bankowcy 
na skraju nędzy. 


Redukcje sypią się, jak 
z rękawa 


i niewiadomo, kiedy mogą 
zajść zmiany na lepsze. 


Warszawa podjęła akcję 
ratunkową, Łódź, jak do- 
tąd, jest bezczynna. 


Powszechny prawie kryzys banków. 
odbił się przedewszystkiem na doli pra 
zowników tych instytucji, które zna- 
lazłszy się w krytycznych warunkach 
rozpoczęły zakrojoną na szeroką skałę 
akcję redukcji personelu urzędniczego. 

Jedno z pism warszawskich umie- 
«сЙо wywiad na ten temat z p. Marja- 
nem Kowarzem, sekretarzem general- 
nego związku pracowników  handlo- 
wych. 

— Jak się przedstawia dola pracow 
tików bankowych w obecnym kryzy- 
sle gospodarczym? — zapytujemy. 

— Obecna sytuacja jest groźna. Re- 
dukcje sypią się jak z rękawa, niema 
wprost dnia, by w którymś z banków 
stołecznych nie wymówłono pracy 
kilkunastu, lub kilkudziesięciu osobom. 
Ostatnio tak poważna instytucja jak 
Bank Handlowy, zredukowała 135 prz 
cowników. Obecnie w Banku dla Нап 
dlu i Przemysłu traci pracę około 300 
ludzi, z powodu ogłoszenia niewypła- 
calności instytucji. Ponadto w szeregu 
innych banków stołecznych przewidy- 
wane jest dalsze zmniejszenie persone- 
lu. Wiele banków zlikwidowano, lub 
znajdują się one w przededniu zamk- 
nięcia. 

— W związku z tem wszystkiem 
wytworzyła sie dziś taka sytuacja, że 
procent bezrohotnych bankowców, do 
niedawna znikomy, zwiększa się z dnia 
па dzień 1 dziś już pozbawionych pracy 
mamy setki. 

Ponadto, dotychczas banki wyma- 
wiając posady pracownikom, zwalniały 
ich od zaraz, wypłacałąc im z góry 
trzymiesięczną pensję. Obecnie wyma- 
wla się pracownikom na 3 miesiące na- 
przód, każąc Im przez ten czas praco- 
wać. Postępowanie takle jest najzu- 
pełniej zgodne z obowiązującą ustawą, 
lecz dotychczas nie było nigdy stoso- 
wane. Pracownik, który wie, iż traci 
posadę, nie będzie nigdy pracował tak 
intensywnie, jakby to należało. Dla in 
Stytucji pożytek jest minimalny, pod- 
czas gdy urzędnik ma przez te 3 mie- 
siące czas zajęty I nie może się tak in- 
tensywne starać o nową posadę. Wielu 
z naszych członków RAMKĘ się dziś 
na skraju nędzy. 

— Co czyni związek, celem popra- 
wy doli zredukowanych? 

— Akcję ratunkową ujęła w swe 
tęce centralna organizacja związków 
zawodowych pracowników umysło- 
wych, która wyłoniła z siebie radę o- 
kręgową na m. st. Warszawę. Rada 
okręgowa zajmuje się kwestją bezrobo 
cia bankowców w stolicy. 

Akcja pomocy nie jest prowadzona 
w formie zasiłków finansowych, gdyż 
to nie rozwiąże radykalnie samej spra- 
wy a pociągnęłoby za sobą ogromne 
koszty. Staramy się stworzyć war- 
sztaty pracy dla zredukowanych.: 

Organizowane są jadłodajnie, gdzie 
zredukowane pracownice bankowe znaj 
dą pracę, pracownicy zaś obiady po 
cenie kosztu, lub nawet zupełnie darmo. 

W trakcie organizacji znajduje się 
biura kolportażu. Ponadto przewidywa 
ne jest utworzenie jeszcze kilku innych 
tnstytucj, które mogłyby zatrudnić 
zredukowanych. 

Rzecz prosta, iż wynagrodzenia nie 
będą tak wysokie, jak w bankach, nie- 


EXPRESS WIECZORNY 


Даат Ку 


па, 

Na prawo 
genie ine Рале prol 
trzymała na wystawie w 
pier wsżą nagrodę, 


Na lewo. Na wystawie kino i 
foto-grafirznej w Eerlime p. m „Kie 
рио 1925 podziw wzbudzał оїрап- 
tyczny aparat totograf czny Eneng 


Rzeźba Rosegqera 
Groessera o- 


Wiedniu 


ПШ sowieckiego ЇШЇЙ ЇШЇН 


generała Kotowskiego, który został zamordowany przez swego 


adjutanta. 


Był to największy bandyta i największy... filantrop 


W Biosuli, miejscowości znajdującej 
się na pograniczu rosyjsko-rumuńskim, 
zdarzył się w tych dniach sensacyjny wy 
padek, 

Genera! konnicy 1 komendant motda 
wskiej kawalerji sowieckiej, Kotowski, 
który był sławą pogranicza sowieckiego 
został zamordowany przez swego osobis- 
tego adjutanta, Majorowa. 

Nie wiadomo dotychczas jakie pobud 
ki kierowały Majorowem przy popelnie- 
niu morderstwa. Niektórzy przypuszcza- 
ją, iż chodziło tu o zemstę osobistą, a 
inni, iż spełnił rozkaz partji komunisty- 
cznej, której był jedynie ślepym wykona 
уса, 

Z drugiej jednak strony komisarz dla 
spraw wojskowych, Frunze oraz prze- 
wodniczący centralnego komitetu wyko- 
nawczego republiki mołdawskiej w ofic- 
jalnym wyjaśnieniu zaznaczyli, iż zwią- 
zek repubfik sowieckich stracił w Kato- 
wskim jednego z najdzielniejszych ludzi. 

О tym samym Kotowskim mówi Ale- 
ksander Ksinius, najlepszy znawca ro- 
syjskich rewolucyjnych stosunków, iż 
był najciekawszą może postacią z wszy- 
stkich rewolucjonistów rosyjskich, Po- 
siadał w sobie krwiożerczość j jednocześ 
nie tkliwość, był bezlitosnym grabieżcą 
i filantropem, 

Podczas pierwszej rewolucji stał Ko- 
towski na czele szajki bandyckiej, która 
była postrachem całej południowej Ro- 
sji Nieoczekiwanie zjawił się wraz z 
swą bandą w najróżniejszych miejsco- 
wościach, nie licząc się z niebezpieczeń- 
stwem і kpiąc sobie z wszystkich prze- 
szkód, Gdy po pewnym napadzie ści, 
ca go policja zdołała pochwyci 


mniej jednak, bezrobotni uzyskają pra- 
cę i środki do życia. 


— Czy rząd ze swej 
prowadzi akcji ratunkowej? 

— Jak dotychczas, mimo  palącej 
wprost konieczności, sejra nie uchwalił 
ustawy o zabezpieczeniu bytu pracow- 
ników umysłowych. Skutki tego dają 
się inż obecnie odczuć. Rząd nie ma 
właściwie podstaw prawnych do ja- 
kiejkolwiek akcii. 


strony nie 


na krainie. 


futrzaną czapkę, wówczas Kotowski 
udał się z odkrytą głową na spacer pod 
okna komisarjątu policji. 

Gdy go poszukiwano w piwnicach 
lub ciemnych spelunkach, wówczas Ko- 
bowski znajdował się w pierwszorzęd- 
ńych restauracjach i teatrach, 

О życiu jego krążyły najrozmaitsze 
legendy. 

Pewnego dnia zjawił się u jednego z 
najzamożniejszych mieszkańców Odessy 
przystojny i elegancki  trzydziestoletni 
mężczyzna, 

Wobec tego, iż właściciel mieszkania 
był nieobecny, więc eleganckiego. gościa 
przyjęła w salonie córka jego. W ciągu 
godziny prowadzili rozmowę o najróż- 
niejszych rzeczach i młoda dziewczyna 
była zachwycona urodą į niepospolitą in 
teligencję gościa, Po jakiejś godzinie zja- 
wił się jej ojciec, 

— Kotowski jestem — przedstawił 
się spokojnie elegancki gość, 

Ojciec zbladł nagle i począł się trząść 
córka dostała napadu histerycznego, 

— Potrzebuję tysiąca rubli — mówił 
spokojnie Kotowski — pięćset rubli dla 
mnie i piećset dla chłopów pogorzelców. 
Bez słowa protestu zapłacił mu gospo- 
darz żądaną sumę, 

Kotowski pocałował w rękę córeczkę 
i napisał następujące zdanie do leżącego 
na stole albumu córeczki; 

„Ojciec i córka wywarli na mnię bar 

dzo miłe wrażenie Kotowski”, 
Wszyscy właściciele ziemscy drżali 
przed nim w strachu, Kotowski bowiem 
przysyłał do nich często podobnej treści 
liściki; 

Jeśli pan nie dostarczy jutro chłopom 

Obecnie wydawane są jedynie po- 
życzki zwrotne dla bezrobotnych pra 
cowników umysłowych. Pożyczki te 
wynoszą od 45—100 zł na 6 tygodni i 
wydawane są nader nieregułarnie. Za 
dużo, żeby umrzeć z głodu — zamało, 
żeby żyć. 

Sytuacja jest ciężka i niewiadomo. 
kiedy. mogą zajść jakiekolwiek zmiany 
na lepsze, 


dziesięciu krów i materjałów potrzeb- 
nych do budowy domu, wówcz*'* caly 
pański dobytek stanie się pastwą plo- 
mieni”, 

Kotowskiemu płacóno, dawano chło. 
pom czego żędał | obawiano się zawia: 
damiać policję, 

Gdy okradziono szpital w Kiszynio: 
wie, wówczas wszyscy byli pewni, iż 
bylo to dzielem Kotowskiego. Wówczas 
pewnego dnia z rana zjawił się Kotow- 
ski w mieszkaniu szefa policji, którego 
zastał jeszcze śpiącego w łóżku. Z rewol 
werem w ręku zwrócił się do obudzone- 
go ze snu policmajstra, mówiąc doń w 
ten sposób: 

„Gazety podają o mnie kłamliwe wia 
domości, Pan, parie szefie policji, musisz 
wszystko natychmiast odwołaćl 

Po chwili Kotowski znikł, 

Pewnego razu jednak nie udało się 
wykręcić panu Kotowskiemu, Sąd woj- 
skowy skazał go wówczas na 12 lat cięż- 
kich robót, 

Dopiero w chwili wybuchu гемо! 
zjawił się niespodzianie w Odessie, Pod 
czas olbrzymiego wiecu, adbywającegc 
się w wielkim teatrze, ukazał się nagle 
przez nikogo nie proszony na trybunie. 

— Jestem Kotowski, Przypominacie 
sobie mnie? Wróciłem z więzienia i pra- 
śnę ofiarować biżuterję dla najbiedniej- 
szych obywateli miastąl 

Mówiąc to rzucił na trybunę szereg 
bransoletek bezcennej wprost wartości. 

W okresie okupacji niemieckie: w O- 
dessie, Kotowski sformułował oddziały 
czerwonej kawalerji. Jego niezwykła od 
waga i zimna krew wyrobiły mu sławę 
w całej Rosji Sowieckiej, Kotowski wal- 
czył przeciwko białośwardzistom і U- 
krainie, nie chcąc uznać żadnego auto- 
rytetu. 

W krótkim czasie stał się tak popular 
nym, iż zaproponowano mu stanowi*zo 
generała w wojsku sowieckim, 

I oto Kotowski. jak pisze „Prawda“, 
został zamordowany przez swego adju« 
tanta” Powody mordu nie zostały 'eszcze 
dotychczas wyświetlone, Cała Rosja cze. 
ka na to z wielka niecierpliwościa, 


tabil, aby TA W 


EXPRESS 


ЇЇ najeść Się... 


Tragedja życiowa 21-letniego chłopca, który żył 


samotnie 


jak pies 


i który w życiu swem nie zaznał ani jednej słonecznej 
ug godziny. 


Przed kilku laty zmarł w okolicach 
Budapesztu niejaki Luksits, pozostawia- 
he żonę i kilkunastoletniego syna, Jó- 
zela. 

Jeżeli kiedy los uwziął się na kogo, 
to już chyba na młodego Józefa Luksitsa 
Diciec był chorowity i zmarł na atak 
sercowy, pozostawiając rodzinę niemal 
w nędzy. — Matka była nienormalna, 
gdyż w dzień pogrzebu męża skradła na 
cmentarzu bronzową figurę z jednego z 
grobów. Aresztowana, poszła pod sąd i 
odbyła karę półtorarocznego więzienia. 
Jakgdyby to wszystko jeszcze nie wy- 
starczyło, aby uczynić gorzkiem młode 
życie sierocie, naturą obchodziła się z 
nim po macoszemu, obdarzając go fatal- 
nym odorem z nosa i ust, które usuwały 
od chłopca wszelkie towarzystwo, ska- 
zując go wiecznie na samotność. 

Upośledzony w ten sposób pod każ- 
бут względem, młody Józef Luksits 
znalazł ucieczkę w lekturze. Nie była o- 
na wyszukana. Tanie broszurki z powie- 
ściami kryminalnemi, gdzie bohaterzy- 
bandyci uganiali się z bohaterami-detek 
tywami, sensacyjne morderstwa, kra- 
dzieże i rabunki, niewyszukany a brutal 
пу erotyzm — oto bya codzienna stra- 
wa duchowa cliłopaka. 

Wszystko wskazywało na to, że ży- 
cie nie będzie mu usłane różami. 

Walka o kawałek „chleba przygnała 
go do Budapesztu. Po całych tygodniach 
błąkania się, przymierania głodem, noc- 
legów pod gołem niebem i ciągle bez- 
owocnego szukania pracy, Józei Luk- 
sits został wreszcie przyjęty jako maj- 
tek na jednym ze statków, kursujących 
na Dunaju. Ale szczęście jego trwało 
nie długo. Złośliwy figiel, który mu spra 
wiła natura, uniemożliwił mu dalszy po- 
byt na statku. Jego koledzy oświadczy- 
li kapitanowi, że nie mogą pracować z 
Luksitsem z powodu owego fatalnego 
odoru i w rezultacie nieszczęśliwiec z0- 
stał oddalony. 

Rozpoczęła się znowu włóczęga o 
głodzie i chłodzie w łachmanach. bez da 
chu had głową. Pewnej nocy spotkał na 
brzegu Dunaju jakąś młodą nędzarkę, 
która użaliła się nad jego macoszym lo- 
šem i zgodziła się na wspólne życie. 

Przez kilka dni Józef Luksits miał 
złudzenie „szczęścia”. Ale ро kilku 
dniach brudny, obdarty i cuchnący fa- 
talnie kochanek, uprzykrzył się dziew- 
czynie, która go opuściła, rzucając na 


Z 


pożegnanie kilka obelżywych, obleś- 
nych drwin. 

Józei Luksits w 21 roku życia prze- 
szedł całe piekło nędzy i rozpaczy, po- 
żegnał się z nadzieją dalszych złudzeń i 
pewnej nocy zaszyty w jakąś norę mię- 
dzy skrzyniami w porcie, głodny, na- 
pół nagi, postanowił wydrzeć życiu 
przemocą to, czego mu ono odmówiło. 

Nazajutrz udał się do mieszkania 
dziennikarza, Józefa Simona, mieszka- 
jącego ze starą matką. — Luksits był 
tam raz przypadkiem. odnosząc jakąś 
przesyłkę. Był to jeden z nielicznych ad 
resów, jakie znał w mieście. Ten był naj 
bliższy. Przyszedł w porze obiadowej. 
Otworzył mu Simon. Lutsits rzucił się 
na niego, zdusił go za gardło, rzucił na 
ziemię i ciężkiem żelazkiem, pochwyco- 
nem ze stołu w kuchni, uderzył kilka ra 
zy w skroń. Tamten padł nieżywy. Ca- 
ła scena trwała kilka sekund. Na odgłos 
padającego ciała przybiegła staruszka- 
matka zamordowanego. — Luksits rzu- 
cił się na nią i nawpół nieżywą z przera 
żenia dobił kilkoma uderzeniami w gło- 
wę. 
Potem zamknął się w mieszkaniu. 
Usiadł do stołu i uraczył się zaledwo 
rozpoczętym przez swoje ofiary obia- 
dem. Kiedy najadł Się i napit do syta, za 
palił cygaro, wyciągnął na kanapie, a 
przespawszy się, przystąpił do taalety, 

mył się, ogolił, zabrał z szaf bieliznę i 
ubranie zabitego Simona I w kilka chwil 
stał przed zwierciadłem wyświeżony, 
czysto i elegancko ubrany. 

Stanął u szczytu marzeń. Był nasy- 
cony i podobny do tylu innych ludzi, któ 
rych widywał na ulicach. Przez cały 
czas nie pomyślał ani razu o tem, co bę- 
dzie potem. Cóż go to mogło zresztą ob- 
chodzić? Był teraz taki, jak inni ludzie. 
Wydarł przemocą kosztem zbrodni, to, 
czego mu los odmówił. 

Zabrał z szuflad znalezione tam pie- 
niądze i nie zamykając nawet mieszka- 
nia na klucz, wyszedł na miasto. 

Aresztowano то tego samego dnia 
wieczorem. Przez cały czas śledztwa i 
podczas rozprawy zachowywał się wy- 
zywająco. Nie rozprawie zeznał, że za- 
mordował Simona i jego matkę dla tego, 
aby się wreszcie raz w życiu najeść do 
syta i porzadnie ubrać. Skazano go na 
śmierć. Ale i wyrok nie wywarł na nim 
pozornie żadnego wrażenia. 

Dopiero, kiedy niedawno ozńajmiono | 
mu, że prezydent Horty nie ułaskawił 


\ULJAN STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA. 


AJEMNICE 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 
Sensacyjny romans z życia Łodzi. | 


Leżał tak bez czucia przez kilka 
„minut. Straszliwe zimno, dochodzące 
z posadzki przywróciło mu przytom- 
ność... Otworzył oczy wytężył 
wzrok. Wokół «panowała jednak zu- 
pełna ciemność. Podniósł się z posadz 
ki i po omacku — z rękami wysiułę- 
temi naprzód począł się zwolna posu- 
wać przed siebie. Szukał jakiegoś o- 
parcia — ściany. 

Był nawpół przytomny. W głowie 
miał kompletny zamęt, który nie pozwa 
lał zebrać mu myśli. Nie wysilał się 
zresztą nad tem, by zdać sobie sprawę 
gdzie 516 znajduje. 

Całą jego jaźń, ustrój myśliwy za- 
absorbował ten tragiczny a tak potez- 
ny krzyk: „Ratunku!*. Był jak lichy, 
zdeptany robak, który nigdy nie myśli 
о tem, czyja noga przytłoczyła go › 
ziemi, lecz żyje tylko nieubłagainy:1 
nakazem instynktu: żyć, żyć, wyr- 
wać się z objęć śmierci. 

Ogarnęła go gwałtowna żądza świa 
đa Światła — to ratunek. ciemność 


8 
— to śmierć. Choć garstkę рготімі 
— na chwilę — na ułamek sekundy. 
Czuł wyraźnie jak ten ogrom ciem- 
ności przygniata go ku ziemi, wtłacza 
się w piersi, tamuje oddech. Wyciąg- 
nął ręce ku górze. 

Nic — czarna, pusta przestrzeń — 
chaos. Gwałtowny spazm płaczu szarp 
паї brutalnie jego ciałem. Wzięły w 
nim górę najprymitywniejsze uczucia. 
Był bezbronny, słaby jak dziecko. 
Mózg zda się zastygł i zamienił w bry- 
łę bezkrwawego ciała. Umiał reago- 
wać na wszystko tak, jak reaguje naj- 
prymitywniejszy twór żyjący. Od- 
ruch, opór, obrona. 

Bronił się przed Śmiercią, która 
chwyciła go kościstą dłonią za gardło. 
Krew poczęła mu spływać do serca. 


Ciała kostniało powoli od nóg ku 
górze. 

Z piersi wydobył mu się ryk — — — 
Straszny, gwałtowny, nienowstrzyma- 
ny, zwierzęcy — — — Echo targnęło 
kamienna ciszą — — — Napadł go 


WIECZORNY 


„General Serret“, tajemniczy statek, 


który został aresztowany 


w porcie londyńskim, gdyż wiózł „szmugiei* do Ameryki składa: 
jący się z 10,000 skrzyń wódki. 


Męski Duncan. 


„Bosonogi 


Przed paroma dniami, jak pisze „Na- 
tion Belge“ olbrzymie tłumy towarzy- 
szyły spacerującemu po ulicach Bruk- 
selli mężczyźnie. Nie służył on osobą 
swoją żadnej nowoczesnej reklamie, nie 
miał wymałowanego па ubraniu portre- 
tu gwiazdy filmowej, a ciekawość tłu- 
mu zwróconą była li tylko na jego dolne 
kończyny. Wytwornie ubrany jegomość 
szedł boso! Gdy wszedł do najdroższej 
kawiarni na placu Brockeze, służba od- 
TEET EEAS TS 
go i że wkrótce nastąpi wykonanie wy- 
roku, Józef Luksits oprzytomniał. 

Przez kilka dni z jego celi dochodziły 
na korytarz potworne jęki i spazmy, 
wśród nieustannego tłuczenia głową o 
kamienną posadzkę. 

Luksits tłukł głową nad swoim losem 
nie mogąc się pogodzić z myślą o śmier- 
ci w 21-ут roku życia, które mu teraz 
stanęło przed oczyma w całym uroku, 
pomimo strasznej nędzy i wydziedzicze 
nia, jedynych podarunków, jakie mu 
przyniosło. 

Musiano go siłą doprowadzić do szu 
bienicy, aby sprawiedliwości stało się 
zadość. 


występ barona na ulicach Brukselli. 


mówiła podania filiżanki kawy, a gospt 
darz poprosił go, by zechciał powrócić 
po włożeniu butów. 
Opór ekscentrycznego gościa wywo 
łał niepokój і przywołano policję. 
Niczem nie zrażony bosonogi gość 
wyraził swoje zdziwienie i dodał: „Was 
zaniepokoiło, że chodzę boso, a ja wy- 
brałem właśnie ten spokojny sposób 
protestu, jako manifestację przeciw sza- 
lonej drożyźnie obuwia! Uważacie za 
rzecz śmieszną, że chodzę boso, a ja się 
dziwię, że wam się chee opłacać okala- 
nie nóg skórą zwierzęcą, gdy nasza na- 
turalna jest wygodniejsza i mocniejsza”. 
Przekonany tłum owacyjnie przyznał 
słuszność ekscentrykowi. Lokaje uprzej 
mie podali mu kawę, a komisarz policji 
stwierdziwszy, że wolny obywatel w 
niczem nie obraził przyzwoitości publi- 
cznej, przeprosiwszy go, opuścił kawiar 
nię. Jak się w dalszym ciągu okazało, 
szło tu nie tylko o protest przeciw dro- 
żyźnie butów, ale i gruby zakład. 
Bosonóżkiem okazał się znany w 
Brukselli lew salonowy, baron У. К., 
który chce lansować nową modę, która 
w dzisiejszych czasach może się z musu 
u nas łatwo przyjąć. 


zlędny strach — szaleńczy, druzgo- 
ący — — — Począł biec przed sie- 
naoślep — z głową wysuniętą na- 
zód — z rękami wyciązniętemi w 
tył. 

Potknął się o coś — upadł... Jakieś 
gorąco rozlało mu się na skroni. Dot- 
"nat ręką — gesta ciecz — krew — — 
Podniósł się z trudem i uklęknął... 
Dlófmi począł szukać przedmiotu, o 
który się zawadził, Już go ma. Doty- 
kał go ostrożnie, jakby się bał, by mu 
go kto nie zabrał. Coś zimnego. Metal. 
Coś jakby skrzynia — wielka — olbrzy 


mia. Próbował ruszyć ją z miejsca — 
nie mógł. 
Przytknął rozpaloną,  rozżarzoną 


skroń do zimnego metalu. Sprawiło mu 
to wielką ulgę. Stanął i po chwili znów 
począł biec przed siebie... 

Szybkie jego kroki obijały się głu- 
chym echem o sklepienie. Biegł tak 
przez kilka chwil. Serce dygotało mu 
gwałtownie, w piersiach dechu brakło. 

Spocząć, spocząć... Jak zwierzę, 
szukające legowiska, począł błądzić 
zwolna wokół. Natknął się na jakiś 
przedmiot. Począł obmacywać go rę- 
kami. Kształt taki sam, jak tamtego. 
Próbował unieść go w górę — poru- 
szyć z miejsca. Nie zdawał sobie spra 
wy, czemu tak czyni. Chwycił za kra- 
wędź. Coś — jakby przykrywa wiel- 
viego pudła. Szarnnął raz i — drugi. 
Uniósł ją w górę. Potoczyła się na po- 
sadzkę z potężnym brzekiem. 


Przyklęknął. Ręce wyciągnął łapa 
czywie przed siebie. Матаса! coś nriękk 
kiego, szeleszczącego. Szukał dalej we 
wnętrzu olbrzymiego pudła. Jakieś 
twarde, drobne przedmioty i znowu coś 
miękkie, szeleszczące materjały. 

— Tu spocznę — zaświtało mu w 
świadomości. 

Wszedł ostrożnie do owego pudła. 
podsuńął pod głowę owe miekkie ma 
terjały. 

Chwycił go sen, ciężki, kamienny, 
przytłaczający, podobny do śmierci. 

Z ust jego dobywał się charkot, bru 
talnie mącący ciszę grobowca... 
"RE 


Spal długo. Wreszcie zbndził się. 

Odemknął powieki. Wąziutki pasek 
światła — musnął delikatnie jego oczy 
Tam dalej, kilka kroków. 

Zerwał się z miejsca, Wyciągnął kw 
górze ręce — jakby w niemej, dziek- 
czynnej modlitwie. 

Światło, światło!... 

Począł biec szybko w kierunku owe 
go słabego, nikłego pasemka. 

Miał wrażenie, jakby wspinał się 
pod góre... Jeszcze wyżej, jeszcze wy 
Фе]... Głową otarł się o sklepienie 
Uklęknął i na kolanach począł czolę» 
się naprzód. 

Jeszcze pięć kroków, 
dwa — — —. —— 


cztery, trzy, 
(D.e u) 
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Napad na mieszkanie rabina. 


Był on następstwem bezsensownej pogłoski. 


Z Warszawy donoszą nam: 

W domu nr. 13 przy ulicy Dzikiej 
zamieszkał przed dwoma laty rabin, 
tizensztadt, b, cadyk sandomierski, 

Z cichego miasteczka przeniósł się 
do Warszawy w celu szerzenia filozo- 
fji, opartej na nowych  dociekaniach, 
olbowierm w Sandomierzu nie mógł so- 
bie zdobyć adeptów. 

Rabin Eizensztadt zorganizował w 
swem nowem mieszkaniu serję wieczo 
rowych odczytów, na których roztrzą- 
sano zagadnienia religijne. 

Wczoraj w dzielnicy żydowskiej 
rozeszła się pogłoska, iż reformator nie 
jest właściwie rabinem, lecz misjona- 
rzem obcego wyznania, usiłując wywo- 
lać rozłam wśród wiernych wyznaw- 
ców Starego Zakonu. 

Kto puścił tę pogłoskę, dotychczas 
aie ustalono, 


wieczorem przed domem nr. 13 przy 
ulicy Dzikiej zebrał się tłum nastrojo- 
ny groźnie. 

W owej właśnie chwili 
się odczyt z dyskusją. 

Tłum wtargna! do mieszkania rabi- 
na Eizensztadta. Pozrywano z framug 
„mezuzy*, zdemolowano urządzenie 
sali odczytowej. W pokoju wywiązała 
się bójka na laski i parasole. 

Rabin, z kilkoma zaufanymi, zam- 
knął się w przyległym pokoju. Jedno- 
cześnie został zaalarmowany 5 komisa- 
riat, skąd przybległ silny oddźiał policji. 

Dodać wypada, że ostatniemi czasy 
rabin Elzensztadt często był narażany 
na szykany, 

Przed kilku dniami wrzucono mu 
podczas obłądu de kuczki kamień, któ- 


odbywał 


dość, że o godzinie 8-еј ry stłukł kilka talerzy i półmisek. 


Bohater filmowy zeskoczył z ekranu, 
Śromotnie wyrzucono „Węgrzyna* z kinematografu. 


tros" wyświetlano 


Z Warszawy donoszą nam; 
W kinie WA 
z Węgrzynem w roli 


framat „Sanin' 
głównej, 

Nagle, w chwili największego napię- 
cia, zakołysało się płótno ekranu i na 
wzniesieniu ukazał się jakiś mężczyzna, 

Ruchem ręki dał znak, Że pragnie 
mówić, Zamilkła muzyka, wszyscy zadali 
sobie pytanie, — co to za jeden? 

Nieznajomy krótko i węzłowąto aś 
wiadczył, że ы autentycznym Węgrzy. 


nem i wobec tego należy mu się od publi | czem nie przyp: 


czności brawo, 
Р 


Ale widzowie zrozumieli z kim mają 
do czynienia. Zresztą за oklaski nie by- 
lo czasu, gdyż portjer ściągnął bohatera 
z estrady, 

Zaczęli się tarmosić, przybiegł poste- 
rukowy, 

„Węgrzyn ko) olicjanta w brzuch 
dy оту ola do komisariatu, 
opał jeszczę kilku funkcjonarjuszów. 
Był to, fak si Jan Gmur- 
ыл». 3 pea, md pil 

ominający 


a 
pok 


ęgrzyna, 


Rekonstrukcja gabinetu francuskiego. 


De Monzie ministrem sprawiedliwości. — Delbos 
ministrem oświaty. 


Paryż, 8 października 


ministrów, którą odroczono do soboty, 


Najwięcej obecnie mówi się w Paryżu| aby wracający z Ameryki Caillaux mógł 


ө możliwej rekonstrukcji gabinetu, 

Urzędownie wiadomo tylko tyle, że 
minister sprawiedliwości Steeg mianowa 
ny będzie rezydentem francuskim w Ma- 
roku na miejsce marszałka Lyautey'a, a 
minister oświaty de Monzie obejmie mi 
nisterjum sprawiedliwości, podsekretarz 
słanu Yvon Delbos -mianowany będzie 
ministrem oświaty, W ten sposób rekon- 
strukcja gabinetu byłaby załatwiona w 
sposób najprostszy, 

Przyjaciele jednak Herriota nie byli- 
by z takiego obrotu rzeczy zadowoleni, 

Istnienie rządu Painievego zależy od 
poparcia Herriota, Otóż podobne popar 
cie to będzię zależało od wejścia do ga- 
binetu przynajmniej dwóch członków by 
łego rządu Herriota; panów Chautemps 
i Daladier, : 

Sprawy rozstrzygnięte będą na radzie 
DEENA лаа Н EA 


Ameryka buduje nowe stat- 
ki powietrzne. 
Waszyngton, 8 października, 


Polska Agenca | plegtaficzna. 


Sekretarz stanu dla marynarki о- 
czył, że katastrofa statku po- 
nego „Shenandoah“ wykazała, iż 
powietrzne winny. być znacznie 


Św 


6 milionów stóp sżeścien- 
nych tj. trzy razy większą aniżeli „She- 
папдоаі“, 


być obecny, 
DAERA ECETTEL (ШШШ 


о pijany, nie wiek | 


Wymiana jeńców 
między Polską a Litwą, 


Z Wilna donoszą nam: 
sprawie wymiany więźniów mię- |do 5 proc,, cienkie crossbredy ustalone, 
dzy Polską i Litwą, która nastąpi dnia 23 | średnie į grube zdrożały o 15 О 


października, dowiadujemy się, że Pol- 
ska zwraca Litwie 25 litwinów wzamian 
za 13 polaków. Jeńcy litewscy przywie- 
zieni będą do Wilna, a stąd odesłani do 
Oran. Polacy, przyjęci przez nasze wła- 
dze w Oranach, będą  przywiezieni do 
Wilna, gdzie będzie oczekiwał na nich 
posiłek i tymczasowe mieszkanie, Za- 
rząd główny Polskiego Czerwonego Krzy 
ża zwrócił się do wileńskiego oddziału Ç. 
K. z prośbą o zaopiekowanie się zarów= 
no jeńcami, jak również powracającymi 
z niewoli polakami, 


Wybuch kotła zabija 6 osób. 


Ponadto 19 rannych. 


Z Królewca donosi (AW); W chwili 
napełniania parą o wysokiem ciśnieniu 
kotła polowej lokomotywy w tutejszej 
tabryce celulozy, cały przód kotła wyle 
ciał w powietrze i rozbił dach szopy od 
dasonej о 16 m, Równocześnie gwałto- 
wue pchnięcie zerwało resztę 
podstawy, Kocioł ten pędem potoczvł 
się z kotłowni до oddalonej о 30 m, ślu- 
sarni, niszcząc wszystko po drodze, — 
Zabił przytem б osób, rozdzieraląc je 
niemal zupelnie, тап! nadto а robot- 
ników ciężko, zaś 16 lekko, 


Zadusił narzeczoną 
i sam oddał się w ręce policji, 


Do komisarza policii w Вгикве zgło 
przed kilku dniami młody czło” 
oświadczył: Х 

= Miałem narzeczoną. Wezoraj wie- 
czorem oznajmiła mi, że zrywa, że mnie 
nie kocha, i że oddawna mnie zdrądza- 
łą. Zrobiło mi się ciemno w oczach i za» 
nim zdołała krzyknąć, pochwyciłem ją 
za gardło i udusiłem. Wyszedłem, aby 
się „ie ale brakło mi sił, Dlatego 
przyjechałem do Brukseli, aby się zgła- 
sić do więzienia, 

Komisarz zatelefonował do policji 
miejscowości Etterbeek, dale zbrodnia 
została dokonaną. Istotnie znaleziono 
tam trupa pod adresem, podanym przez 
morderce, 


(ШШ Stowarzyszenia Wierzyceli W. Łodzi 


Wczorajsze zebranie w Krajowym związku 
włókienniczym. 


Zgodnie -z zapowiedzią 
ła się w dnfu wczorajszym w krajowym 
związku przemysłu włókieniezego pier- 
wsze organizacyjne zebranie Stowarzy 
szenia wierzycieli dla ochrony handlu 
Г przemysłu, 

Przewodniczył obradom dyrektor p. 
Pawłowski. Udział w zebraniu wzięli 
przedstawiciele szereg organizacji prze 
mysłowa = handlowych. 

Na wstępie została zreferowana spra 
wa powstania stowarzyszenia, którego 
statut został ostatniozatwierdzony przez 
urząd wojewódzki, 

Stowarzyszenie ma swoją siedzihę 
w Łodzi, i mą prawo zakładać grupy 
miejscowe we wszystkich miejscowoś- 
ciach państwa polskiego: 

Działalność stowarzyszenia nie jest 
obliczona na zysk i ma na celu; 

Strzec interesów swoich  człenków 
w wypadkach, grożącej lub uiawnionej 
niewypłacalności ich dłużników - przez 
wspólne solidarne. postępowanie tych 
członków i zapobiegać temu, by mają- 
tek dłużników przez falszywe podanie 
długów lub przez zatajenie części ma- 


odby- |iątku był usuwany lub ukrywany 


ze szkodą członków, będących ich wie- 
rzycielami. 


W wypadkach niewypłacalności sta 
таб się o możliwie najlepszą ugodę dia 
swoich członków, tudzież o zrealizowa- 
nie tej ugody. 

W dyskusji podkreśloao konieczność 
ratychniastowego założeria stowarzy 
szenia, które może przyczynić się do 
uzdrowienią naszych stosunków gaspo- 
darczych przy dzisiejszym niepownvin 
stąiiie rynku | masowych hankructwach 
Dotychczas wierzyciele pozbawieni by 
li ochrony prawnej w stesyncy de dłuż- 
ników, a w najlepszym wypadku misie 
li wykładać większe sumy dla wyre- 
windykowania swych należyaści. 


W końcu uchwalono zwołać następ- 
ne zebranie organizacyjne na dzień 20 
listopada, opodatkować poszczególne 3r 
ganizację na rzecz organizacj! Stowarzy 
szenia, wydrukować w kilku tysiącach 
egzemplarzy staiyt Stowarzyszenia i ro 
zęsłać je wraz z deklaraciem də wszy- 
stkich istniejących w Polsce orzanizac,! 


otla z 


ҮШ weny W Londynie, 


Londyn, 8 października. 

Aukcja londyńska zakończyła sit 
przy tendencji zwyżkowej, w stosunki 
do otwarcia. Ceny merynosów wzrosły 


GIEŁDA ILONDYŃSKA. 
Londyn, 8 października. 
Nowy Jork 4.34 i 3-16--4,84 
Holandja 12.05 
Francja 104.40 
Belgia 107.35 
Włochy 120.75 
Niemcy 20,35 
Szwajcaria 25.11 
Hiszpania 33,65 
Portugalia 2.50 
Dania 20,06 
Szwecja 18,06 
Norwegja 24.30 
Helsingfors 182.12 
Praga 169.25 
Warszawa 29,— 
Wiedeń, 34.35 


GIEŁDA PARYSKA, 
Paryż, 8 października. 

Londyn 104.60 
Nowy Jork 21.395 
Belgia 97.30 
{ла 311.28 

łochy 86.55 
“Szwajcarja 417,25 
FHolandja 869,25 
Szwecja 580,— 
фи, 10,35 
Wiedeń 3,06 


` GIEŁDA NEW-YORSKA. 
Nowy Jork, 8 października, 
Londyn za 1 f szt, 484 13-16, ten» 
dencja mocna, Za 100 jednostek mone= 
tarnych: 
Paryż 4.63 i pół 
Bruksela 4.54 
Rzym 4.01 i jedna czwarta 
Madryt 14,39 
Bern 19.29 
Amsterdam 40,19 
Sztokholm 26,83 
Oslo 20.07 
Konenhaga 24.16 
raga 2.96 i jedna czwarta 
Berlin 23.80 
Wiedeń 1 Budapeszt 0.014 
Londyn weksle 60-dniowe 4.80 


i 5-16 
Londyn weksle na okaz. 4,83 i 13-16 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
М, Jork, 8 października. 
Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 
69.000, wewnątrz kraju 37.000, do Anglii 
4.000, na kontynent 32.000, loco 21.65, 
październik 21.35—42, grudzień 21.32— 
37, styczeń 20,54—56, marzec 20.90—02, 
kwiecień 21.00, maj 21.10—19. lipiee 
20.76, sierpień 21.05, wrzesień 21.00. 
N, Orięan, 8 października, 

Loco 20.70, październik 20.65, gru- 
dzień 20.57, styczeń 20.58, marzec 20.05, 
maj 20.65. 


25.32. 
Liverpeol, 8 października. 
Otwarcie. Październik 11.97, styczeń 
11,79, marzec 11.87, maj 11.90. 


Ej, Wódke, Wódkeł.,, 
Со za wstydi Со za hańbą, 


Alfred Kolwek zamieszkały przy uli: 
cy Zawadzkiej 16 złożył zamaldowanie 
w ekspozyjurze urzędu śledczego, że 
racownik jego Edward Wódkę zamiesz 

ały przy ulicy Ząkątnej 64 systematycz 
nie go okrada zapomocą podzobionego 
klucza od biurka, 

Wódkego aresztowano + 
dyspozycji prokurątera, р, 


ARESZTOWANIE SPRAWCSY НАМ 
DLU ŁAŃCUSZKOWEGO, 

Policją w dniu wezora 
wała żony właścicieli Polskiej Skt г) 
Włókienniczej pp, Rubaszkin-i Muller, 
których to mężowie uciekli przed «lic 
ją, pod zarzutem uprawiania handlu 1ай, 
cuszkowego, D 


Brema, 8 października 


oddana do 


$ 


— 


EXPRESS WIECZORNY 


— Nie rozumiem, dlaczego a 
nie częszesz się tak samo јак est przyjacielem tych ройсјап- 


dawniej?... 


— Mamusiu, czy tamten pan 


tów, którzy go trzymają z obyd- 


— А spróbu| ty się uczęsać|WÓch stron ооа reke?... 


tak samo jak dawn ei... 


Narzeczony - morderca 


pod pozorem małżeństwa uprowadził naiwną dziew- 


czynę z Grudziądza do 


Mińska Mazowieckiego. 


ciosem bagnetu ugodził ją w brzuch, poczem zbiegł ze zrabowa- 
nym posagiem, 


Zamieszkała w Grudziądzu Z5-letnia 
Żenajda Lakoma, córka obywateli miej- 
scowych, poznała niedawno podoficera 
stacjonowanego w. Zagórzu 2 pułku 
strzelców Józeia Budyszewskiego. 

Podoficer, zyskawszy sympatię La- 
Көе}, oświadczył się o jej rękę, а nie- 
bawem wręczył narzeczonej list swych 
rodziców, 

List zredagowany w tonie serdecz- 
пут, wyrażał szezerą radość z powodu 
wyboru tak godnej narzeczonej, W dal= 
szym elagu rodzice zapraszali młodą pa 
rę do swego domu pod Mińskiem Mazo- 
wiecekim, podkreślając, iż pragną, aby 
ślub odbył się w tym kościele, w któ- 
rym ongi chrzcili syna. 

W obawie, że rodzice Lakomej mo- 
gą nie zgodzić się na Ślub nie w Gru- 


dziądzu, młodzi ludzie postanowili sko- | ki 


rzystać z dnia, w którym rodzice panny 
będą nieobecni w Grudziądzu. 

Narzeczona spakowała w walizki 
«уа wyprawę i zabrała 2.000 złotych, 
stanowiące jej własność. 

Pociąg uwiózł młodą parę da War- 
szawy, & 

Pa przybyciu do Warszawy na dwo- 
тес Główny, narzeczony poradził swej 
wybranej, aby tymczasem pozostawiła 
bagaże w poczekalni, gdyż będą im one 
przeszkodą w dalszej podróży, którą od 
będą autem. 

I rzeczywiście, udali się taksówką w 
kierunku Mińska Mazowieckiego. 

W pobliżu lasu, Budyszewski zatrzy- 


mał tąksówkę, oświadczając, iż kres ich 
drogi jest już niedaleki. Taksówka odje« 
chała w kierunku Warszawy. 

Młodzi ludzie udali się w kierunku 
lasku. 
Szli wąską drożyną przytuleni do 
siebie, gdy nagle narzeczony zatrzymał 
się, szybkim ruchem sięgnął po bagnet 
i zatopił ostrze w jej brzuchu. 

Runęła. brocząc krwią; w głowę jej 
ugodziły nowe ciosy. 

Wtedy zrozumiała, w jekim celu 0- 
tumanił ją Budyszewski, pojmując zdra- 
zem, że w jękach kryje się jej ostatecz- 
na zagłada. 

Zacisnęła zęby i udała, że nie żyje. 

Zbrodniarz — narzeczony pochylił 
się nad nią, zrabował jej 2000 złotych z 
ręcznego woreczka i rzucił się do uciecz 
i. — Lakoma napół przytomia, posta- 
nowiła po pewnej chwili ratować się. 

Dobywając resztki sił, czołgała się z 
jękiem w stronę drogi, aż dotarła do 
plantu kolejowego. Tu pośpieszył jej z 
pomocą dróżnik kolejowy. 

Nieszczęśliwą przewieziono Со szpi- 
tala w Mińsku Mazowieckim, tu naczel- 
wy lekarz dr. Kazimierz Dobrzański do- 
konał operącji brzucha, poczem chorą 
przyprowadzenńo do przytomności. 

Wówczas opowiedziała swą &сіпаја- 
cą krew w żyłach opowieść, рос2ет 
straciła przytomność. 

Za zbrodniarzem rozesłano listy goń- 
cze. 


Kwialtiztnikwwieltonctiegoy Z 600 Е do Ameryki 


W sieni przy ulicy Grodzińskiej nr, 1 
matka pracownika banku Eleonorą Koż- 
mińska spadła ze schodów, wskutek cze 
go odniosła rany twarzy i ро 

Lekarz pogotowia opatrzył ją, 


Na ulicy Jakóbą nr. 2 matka krawco 

* gej 70 letnią Chudes Nimensztandowa 

przejechana została przez wóz, wskutek 

czego uległa potłuczeniu w okolicy Er 

Ślądkowej, Lekarz pogotowia udzielił 
jej pomocy» 


Na ulicy Szefera nr, 6 uderzoną gosta 
ła w głowę tępem narzędziem 24-1е 
robotnica Jasina Starczewska wskute 
czego otrzymała obrażenia, Lekarz ро- 
gotowia opatrzył ją, 


Na ulicy Sienkiewicza 26 upadła z 
RÓB bezrobotna Estera Kaliszer 
58 lat, 

W mieszkaniu przy ulicy Młynarskiej 
аг, Ц upadła z ję ARES 80 letnia Mar- 
janna Litwieka bez zajęcia, 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, odwiózł pierwszą do Zbiorni miej 
skiej, pozostawiając drugą na miejscu. 


W mieszkaniu przy ulicy  Rokiciń- 
skiej nr. 9 Aleksandra Mesnerowiczowa 
żona szewca, uległa atakowi apoplekty- 
cznemu, 

Lekarz pogotowia odwiózł ją w sta- 
ч nieprzytomnym do szpitala św. Jó- 
rls 


uciekła 16-ietnia Olga. 


Bogumił Wencke zamieszkały prz 
ulicy Kruczej 19 złożył zameldowanie 3 
ekspozyturze urzędu śledczego, że córka 


jego 16-letnia Olga skradła w domu 600|Ś 


zł, i zbiegła w niewiadomym kierunku. 

Meldujący podaje, że córka jego 
działała widocznie zą namową jakiegoś 
osobnika, gdyż od dłuższego czasu opo- 
wiadała w domu, że ucieknie z narzecza 
nym do Ameryki, p. 


Zabił 30 gołębi 


i za to go aresztowano, 


W dniu wczorajszym policja areszto- 
wała Stanisława Tomczyka, zamieszk: 
lego przy “у Towarowej 8, który u- 
zbrojony we flower strzelał do gołębi 
przelatujących nąd miastem, nie bacząc, 
że gołębie mogły być wojskowo-poczto- 
we, 

W ten sposób Tomczyk zabił już oko- 
ło 30 gołębi, które następnie sprzedawał, 
rzeźnikom, p. 
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Moia męża wiekta z 60-lehnim kochankiem, 


Zdradzony mąż przyłapał kochanków 
na Górnym Rynku. 
Epilog niezwykłej tej awantury rozegrał się w komi- 


sarjacie policyjnym. 


Pan Henryk Wasilewski, zamieszka- 
ły w Warszawie, ożenił się kilka lat te- 
mu, 

Żona pana Henryka, młodą i przy- 
stojna osóbka, cieszyła się wśród war- 
szawskiej złotej młodzieży niebywałem 
powodzeniem. Zazwyczaj modna i dy- 
styngowanie ubrana, królowała na 
wszystkich rautach i maskaradach, 

W lokalach publicznych ukazywała 
się tylko w towarzystwie męża, O mło- 
dej parze powszechnie mówiono, iż jest 
wzorem obopólnej miłości i przywiąza- 
nią małżeńskiego, 

Pozory jednak mylą niekiedy... 

Pan Wasilewski zapoznał się z żoną 
swoją zaledwie kilka miesięcy przed ślu- 
bemi 


Pani Helena była czarująco piękna 
i posiadała bujny temperament, Pan Wa- 
silewyski, niemłody już mężczyzna, vako- 
chał się w niej z pierwszego wejrzenia. 
Od chwili, kiedy się z nią zapoznał, spę- 
dzali razem wszystkie wieczory, 

І oto po kilku miesiącach pobrali się.. 
Młoda para żyła przez dłuższy czas 
szczęśliwie, d 

Któregoś dnia małżonkowie rozma- 
wiali o swej przeszłości, 

— Nie mi jeszcze nie mówiłaś, o 
swych panieńskich czasach odezwał się 
p. Henryk, Małżonka uśmiechnęła się, 
— Nie ciekawego, Urodziłam się w 
Kaliszu, gdzie spędziłam dwadzieścia 
kilką lat. Nuda, codzienność, szarość, 
typowe małomieszczańskie życie. 

Na tem rozmowa urwała się. 


Kobieta z przeszłością. 
Po pewnym czasie przybył z Kaliszą 
do Warszawy jakiś znajomy p. Henryka 
Znajomy ów począł bywać w domu Wasi 
lesyskich, Gdy pewnego razu dwaj męż- 
czyźni pozostali sami w _ mieszkaniu, 
gość odezwał się z tajemniczą miną; 

— Chciałbym z tobą pomówić poważ 
nie, Chodzi o twoją żonę, 

— O moją żonę? — ździwił się p. 
Henryk, 

—Tak, Właściwie może nie powinienem 
tego mówić, ale muszę cię ostrzedz, Żo- 
na twoja była dość znana niegdyś na bęu 
ku kaliskim, Bawiła się, miała  bardzn 
wielu znajomych i 


goszocaceweose Í 


(10110 ҮШ 


Rod la Rocque 
Ricardo Cortez 


*w sensacyjnym filmie 


towarzyskim 


© |gnie go teraz szantażować... 


— I co — zawołał p, Henryk, 

— Í.. nie miała zbyt dobrej opity. 
Może to nieprawda, тор ludzie sze: 
rzyli kłamliwe pogłoski, ale.. muszą ci 
to zaznaczyć tembardziej, że i w Warsza 
wie poczynają o niej mówić, 

Nazajutrz p. Henryk wyjechał do Kav 
lisza, Pogłoski okazały się prawdziwe. 
Kalisz znał doskonale p. Helenę, jej hu- 
lanki i ekstrawagancjel 

Pan Henryk wrócił do Warszawy. 

Żonie swej nic nie mówił, Pani Helea 
na nie przypuszczała nawet, że mąż jej 
dowiedział się o wszystkiem, 


60-letni kochanek. 


W tym czasie począł bywać w doewa 
р. Wasiłewskich 

niejaki Kieszczyński z Łodzi, 
Był to już przeszło sześćdziesięciolejnł 
mężczyzna, kióry mimo swego wieku 
lubił spędzać wesoło czas, 

Pan Kieszczyński stął się po pewnym 
cząsie codziennym bywalcem domu p 
Wasilewskich, 

Do teatrów, kin i kawiarni wybierah 
się wszędzie w trójkę, Р. Wasilewski nie 
podejrzewał jednak żadnych bliższych 
stosunków pomiędzy swoją żoną i pe. 
Kieszczyńskim, 

Lecz pewnego dnia — stało się, P. 
Helena uciekła, 

Wszystkie kosztowności i pieniądze 
zniknęły z domm. Również tegoż dnia 
zniknął z powierzchni życia warszaw- 
skiego p. Kieszczyński, 

Р, Wasilewski nie wiedział jednak z 
pewnością, czy uciekli razem... 

Cios, jaki go dotknął, był dlań stra 
szny.. Stracił chęć do życia — ogar 
nęła go apatja.. Mimo wszystko bo- 
wiem kochał swą żonę do tego stopnia, 
iż żyć bez niej nie umiał. W ten spo- 
sób minęło kilka miesięcy. sz 

I ota pewnego dnia otrzymuje p, Wa 
Ssilewski list z Łodzi od p. Kieszczyń- 
skiego, 


List z Łodzi. 


Pan Kieszczyński pisał w liście, Ю 
wis, że p. Helena przebywa w Bydgosz 
czy, Za pewną sumę pieniędzy obowią 
zuje się wskazać dokłądnie miejsce jei 
pobytu 

w 
krew... 

Kieszczyński, o którym powszeche 
nie mówiono, iż uciekł z jego żoną, pra 
Nie ina- 


panu Wasilewskim  zawrzała 


czej! 

Pan Wasilewski jedzie do Lodzi. 

Przechadzając się po ulicy Piotm 
kowskiej, liczył na to, iż spotka tu Kie 
szczyńskiejjo. Pan Wasilewski waha 
się i obawią się zajść do mieszkania p 
Kieszczyńskiugo, gdyż przeczuwa }а- 
kieg nieszczęście... а 

І oto znalaz! się na Górnym Rynku. 


„Szantażysto! Uwodzi- 
сіе!ш“]. 
Nagle stanął јак утубу,., 
Obok niego przeszła jogo żona z m 


3 | Kieszezyńskim. pod гене, 


Pan Wasilewski rzucił się za nimi, 

— Szantażystą!  Uwodzicięlą з, 
krzyczał. Rozpoczęła się bójka. P. Wa 
silęwski podbiegł do swego rywala i 
począł go okładać pięścią ра twarzy. 

Pe chwili na miejscu wypadku zja” 
wila się policja, która zabrała całą trój- 
kę do komisarjatu. Tutaj spisano im 
protokuł o zakłócenie spokojr Lod. 
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EXPRESS WIECZORNY 


„Stop!“ — mih ministerstwo magistratowi 


Oszczędnościowy okólnik władz nadzorczych jest dla magistratu łódzkiego 


dotkliwym ciosem, 


gdyż przekreśla dotychczasowy system gospodarki miejskiej. 


Wczorajsza „ЇЇ. Republika“ doniosła 
0 tem, że magistrat łódzki otrzymał od 
władz nadzorczych „delikatne upom- 
nienie" w sprawie gospodarki finan- 
sowej. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
w specjalnym okólniku zwraca uwagę, 
że gospodarstwo skarbowe związków 
komunalnych ograniczyć trzeba do naj- 

bardziej niezbędnych przedsięwzięć 
oraz, że „inwestycji niezaliczonych do 
niezbędnych nie należy podejmować, a 
nawet rozpoczęte, o ile ich wykonanie 
dopuszcza przerwy — mają być czaso- 
wo zaniechane”. 

4 Mimo uprzejmego tonu, okólnik jest 
stanowczy, gdyż zawarte w nim „роп- 
czenia“ są zdecydowane i mają charak- 
ter bezapelacyjngo nakazu. 

Ta właśnie stanowczość wywołała 
w kołach samorządowych wysoce przy 
gnębiające wrażenie. 

Nie można się temu dziwić! Okól- 
nik min. spr. wewn. jest ciosem dla o- 
becnej polityki magistrata, siosem tem- 
bardziej dotkliwym, że wymierzonym 
w najczulsze miejsce. 

Dotychczas bowiem magistrat chel- 
pił się tem, że działalność jego jest ży- 
wa i energiczna, że mimo trudnych wa- 
runków nie założono bezczynnie rąk i 
że dokonane inwestycje będą dla miasta 
pomnikiem zasłużonej działalności obec 

nych władz miejskich. 

Tymczasem najnieoczekiwaniej bom 
ba pękła... Rząd przecina nić śmiałych 


Czem chata bogata, tem 


rada 
miejska nie rada. 


Pan Magistracki obudził się bardzo 
wcześnie. Słońce świeciło, ptaszęta śpie 
wały, gramofon grał. Pan Magistracki 
ziewnął, wyciągnął się na posłaniu, ze- 
skoczył z łóżka i wyciągnął z tylnej kie- 
szeni spodni swój portiel. 

— Dwa tysiące złotych... Mało... Wy 
datki coraz są większe... Trzeba nacie 
snąć guzik podatkowy... 

I oznajmił synowi, pracującemu w 
firmie „Nie płacę i basta", że nie wpu- 
ści go do domu, 0 ile nie przyniesie pod- 
wyżki. 


O 

Magistracki — junior poskrobał się 
w głowę i rzekł do swego szeią: 

— Panie szefie... Caszy są gorzej niż 
kiepskie... Znikąd forsy pożyczyć nie 
można... Aliści zato podwyżki jestem żą 
dający.. 

Szef firmy spojrzał na swego spål- 
pracownika, podrapał się po brodzie i 
rzekł: 

"m Podwyższam panu pensję o 25 pro 
cent... 

Nazajutrz w firmie „Nie płacę i ba- 
sta" para spodni zamiast 10-ciu koszto- 
wała złotych 12. M 


+s 

Student prawa Zygmunt Prawie-Ko- 
byliński, zacerował dziurę w spodniach 
i wyszedł na miasto. Był głodny. Wczo- 
raj nie wypłacono mu pensji na lekcjach 
z powodu stagnacji, 

Gdyby chociaż dostał gdziekolwiek 
kilka złotych. Bo jakże się pokaże wie- 
czorem u panny Rózi w zacerowanych 
spodniach i to w miejscu najnieprzyzwo 
Нет, ale najwidoczniejszem. 

Ojciec ucznia. pan Wtrącalski był w 
domu. 


dna, wymaga ona szerszego omówie- 


Nie możemy powiedzieć naprzykład 
by zbędną była budowa kanalizacii lub 
nowych szkół powszechnych. 

Tych objektów nie miało zapewne 
na myśli i ministerstwo, które wspom- 
niany okólnik wydało. 

Jeżeli chodzi o zastosowanie oszczę 
dności w gospodarce miejskiej, to w 


zamierzeń i zdecydowanie powiada: 
Stop... 


Czy słusznie? Odpowiedź jest tru- 


nia, którego nie można pomieścić w ra- 
mach niniejszego artykułu. Jedno trze 
ba jednak stwierdzić: pojęcie „inwesty- 
cja niezbędna“ jest względne. 


Przed paru dniami doniół „Express“ o poważnej 

mochodowej, która zdarzyła się na sz sie Łask—Pabjanice. 

starosty łaskiego najechało w całym pędzie na autobus z 16-та 

pasażerami, który runął do przydrożnego rowu, przewracając się 

kołami do góry. Fotografja nasza przedstawia wywrócony i po- 
gruchotany autobus pasażerski. 


BALCHYYIKA 


Po godzinie jedenastej w nocy... 


Ulica Łagiewnicka, Zegar na dale- 
kiej wieży magistrackiej wybił godzinę 
pół do dwunastą, 

Cisza i spokój powoli zaczyna pano- 
wąć nad przygotowującem się do snu 
miastem. 

Tylko od rogu do rogu w chustce na 
głowie, spaceruje ona — Hinda German. 

Nerwowym stukiem obcasów o chod 
nik przerywa ciszę nocną na ulicy Ła- 
giewnickiej... 

Co noc to зато... Bez względu na 
pogodę.... Szuka, węszy, zaczepia... Mo- 
że ten... A może ten?... 

Hinda German zna ich wszystkich... 
Wie już który pójdzie z nią dó mieszka- 
nia, domyśla się kto ją zacznie wyzy- 
wać i potępiać, czuje kto spojrzy na nią 
раа wejrzeniem i westchnie giębo- 

О. 


— No... Może pan?.. Co?.. — pyta 
pierwszego-lepszego przechodnia. 


м муе ы BACY TEZ 


Po lekcji student zwrócił się do nie- 
go z prośbą: 

— Może dziś?... Kilka złotych... — 
Spodnie... Panna Rózia... 

— Od kiedy panna Rózia nosi spod- 
nie? 

— Spodnie ja noszę, ałe idę dziś wie- 
czorem do panny Rózi... A moje spodnie. 
Pan Wtrącalski wyciągnął portiel: 

— Więc ile dać na spodnie?.„ 

— Dziesięć złotych... 

Student spodni nie kupił. 

Brakowało mu dwóch złotych. 

Zdaje się, że notatka o samobójstwie 
nieznajomego młodzieńca w parku, doty 


SĄDOWE (F 


— Do cholery t... — słyszy nie pierw 
szy raz gburowatą odpowiedź. 

Nagle zbliża się do niej policjant. 

Hinda zadrzała... Po godzinie jedena 
stej nie wolno jej wyjść na ulicę... 

— Książeczkę panienka ma?... 

Hinda milczy, Gotuje się do skoku. 

— Proszę ze mna... Do komisarjatu... 

— Nie pójdę... Nie сисе! 

Noc. Ciszą. Gdzieś, daleko zegar wy 
bijał dwunastą. 

— Proszę ze mną! — powtórzył poli- 
cjant. 

Hinda German oparła się o ścianę 
domu i nie chciała ruszyć z miejsca. 

— Nie pójdę!... Nie chcę!... Zacznę 
Кораё!.. Bić!.. 

A gdy chciał ją giłą zawlec do komi- 
sarjatu, uderzyła go w twarz... 

‚ Hinda German nie przyznaje się do 
winy, 

Spacerowała po jedenastej na ulicy i 
zaczepiała przechodniów, ale policjanta 
w twarz nie uderzyła. 

Sędzia Korwin-Korotkiewicz, skazał 
ją na 3 miesiące aresztu. Juris. 

z SERED GRAA NEES 
czyła właśnie skompromitowanego na 
balu u panny Rózi studenta. 

. 


A 


А 

Studenci zaczęli żądać podwyżek u 
Panów Wtrącalskich. panowie Wtrącal- 
ѕсу wymyślali рой adresem firm, podno 
szących ceny, firma „Nie płacę i basta!“ 
zredukowała pensję Magistrackiemu— 
juniorowi, który rzekł do swego ojca: 

— Tato, żądasz rzeczy niemożliwych 
krzywdzisz mnie i siebie... Z pustego i 
Salomon nie naleje... 

— Nalać trudna — odrzekł р. Magi- 
stracki — ale wyciągnąć zawsze coś 


pierwszym rzędzie należałoby skoń+ 
czyć z nabywaniem rzczy i objektów 
istotnie dla miasta zbędnych i niepo- 
trzebnych. 

Często się zdarza, że magistrat po- 
pełniając finansowy lapsus, nie licząc 
się z pozycjami budżetu | nie znajdując 
odpowiedniego pokrycia, zwraca się 
do rady miejskiej-o pomoc. Rada, po- 
słuszna partyjnej dyscyplinie 


uchwala wówczas nowe podatki wzglę 
nie nowe źródła dochodu. 


Dzieje się to zwłaszcza wtedy, 
kiedy magistrat, nie licząc się ze sta- 
nem swej kasy, darzy subsydjami za- 
miejscowe instytucie, częstokroć nie za 
sługujące nawet na poparcie. 


Z tych może względów nakazy osz. 
czędnościowe ministerstwa spraw we- 
wnętrznych będą dla magistratu łódz- 
kiego pożądanym hamulcem. Nie zmie 
nia to jednak postaci rzeczy, że okólnik 
ten jest dla magistratu wielkim ciosem 
i w konsekwencji spowodować, powi- 
nien gruntowną rewizję dotychczaso- 
wej gospodarki miejskiej. 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze 
w specjalnym artykule, podkreślamy 
tylko, iż przerwanie w obecnej chwili 


kałastrofie sa-|robót kanalizacyjnych jest ciosem dla 


Auto |Łodzi ! tych kilku tysięcy bezrobot- 
nych, którzy przy pracy tej znaleźli za 
White. 


robek, 


Tapeta z przedpoko'u, tako przy 
branie sukni — o о nowe szalef: 
stwo wszechwiadnej pani mody. 


LAt00J9 ЇЇШЇЇ 


wznowiła lekcie 
gry fortepianowej. 
GDANSKA 43. 


można... 
Bolski, 


nd 10—121 od 3—5 


EXPRESS WIECZORNY 


Hidi jest tmentartem ОПП 


gdzie rządzą grabarze sportowi. 


Tylko twórcza praca władz sportowych i entuz'azmu- 
{аса się publiczność są podstawą rozwoju sportu. 


Na meczu Hiszpania — Węgry roze 
tranym w ubiegłą niedzielę w Buda- 
peszcie, zdy słynny bramkarz Węgier. 
Zsak, broniący świetnie podczas ca- 
łych zawodów, oddany przez Carmelo 
30-metrowy strzał niedbale przepuścił, 
40.000 masy zgromadzone na widowni 
przyjęły to z zupełnie milczącą rezy- 
gnacją. Jednakże wśród tej grobowej 
ciszy usłyszano jedyny przerażliwy o- 
krzyk rozpaczy. Wyszedł on z ust 
60-letniej kobiety, która krzyknąwszy 
zemdlała, a przeniesiona da szatni, do- 
piero po długotrwałych zabiegach leka 
rzy, odzyskała przytomność. 


Była to matka węgierskiego bram- 
karza, Zsaka. 

Rezultaty reprezentacji hiszpańskiej 
nie są bynajmniej przypadkowemi. Wy- 
grała ona bowiem trzy mecze z rzedu, 
każdy z wynikiem 1:0 na swoją ko- 
rzyść. t. j. z Szwajcarją, Austrią i Wę- 
grami, aczkolwiek przy tak mikrosko- 
skopiinym rezultacie, wynik odwrotny, 
albo remisowy nikogoby nie zdziwił. 
Jednakże drużyna Hiszpanii, swe zwy 
cięstwa zawdzięcza niestychanej ofiar- 
ności, cechującej ją od samego począt- 
ku, aż do ostatniej sekundy zawodów. 

Lecz nie o to nam chodzi. Pragnę- 
fiśmy tu przedewszystkiem podkreślić 
współudział publiczności w grze i dop- 
pingowanie przez nią grających drużyn. 
Emocionująca i entuzjazmuiąca się pu- 
bliczność jest dla sportowca najwięk- 
szą nagrodą za jego pracę i podnietą do 
tem większych wysiłków, aż do ostat- 
nich granic sił i woli. 

Jak wielkie znaczenie i wpływ na 
wyczyny sportowca wywiera entuzjaz 
mująca się publiczność zbytecznem by 
łoby udowadniać. Wiedzą o tem już i 
nasi sportowcy. Gdy przed dwoma 
laty nasze boisko otoczone było wieloty 
sięcznymi tłumami, cieszącymi się grą i 
zwycięstwami naszych drużyn, wtedy 
serce każdego sportowca rozpierała 
prawdziwa radość. 

Mówiono wtedy i pisano: „europei- 
zujemy się“. Łódź jest w Pelsce właś 
nie tem jedynem miastem, posiadającem 
sportowo wyrobią publiczność. która 
nasz sport do najwyższych. możliwych 
do osiągnięcia szczytów doprowadza”. 
Wtedy w Łodzi sport rozwijał się w 
niesłychanem temple, kluby powstawa- 
ty jak grzyby po deszczu. 

Slusznemi więc były wówczas uwa 
gi i nawoływania: „dajcie nam boiska 
bo się udusimy*. Wołania te odniosłv 
pożądany skutek, zdvż w małej części 
i magistrat łódzki 1 kluby snortowe i 
wojskowość z wielkim wysiłkiem i na- 
kładem kosztów i pracy wvbudowal* 
pierwszorzedne prawie boiska. z kry- 
temi i odkrytemi tryhunami. lecz nie- 
stety, po to, ażeby nasi snortowcy wo- 
hec nich swoia prace i nabyta z czasem 
już na wysokim poziomie stojącą wie- 
dzę sportowa pokazywali. 

Nasze widownie świecą chroniczne- 
ni pustkami — kto tu ponosi winę? 


Odpowiedź па to pytanie jest o tyle 
trudniejszą, że nie bedzie ona w stanie 
Jego najałęhszej treści rozwiązać. Nie 
sprowadzi ona bowiem tak prędko na 


nasze widownie publiczności, jak pręd- 
ko potrafiła ona z nich zniknąć. 

Bo oto z wzrostem sportu i jego zna 
czenia w naszym grodzie, w znacznie 
większej mierze wzrosła a wielu ło- 
dzian i nie łodzian chęć władzy. Z chę- 
cią władzy w parze przyszła walka o 
nią, walka nie rzadko brudna, wygrywa 
jąca często ze sportem nie mające nic 
wspólnego instynkty. Jednem słowem, 
cel uświęcał wszelkie środki. Szkalo- 
wano się i oczerniano, ile sił starczyło 
aż do śmieszności, a na skutki nie trze- 
ba było długo czekać. 

Dzisiejsi wodzireje sportowi i rząd- 
cy, rządzą cmentarzem, bynajmniej nie 
bez ich winy powstałym, gdyż ustawi- 
czne intrygo obrzydzity sport tym, któ- 
rzy po nim, osiągnięcie wyższych ce- 
lów i ideałów spodziewali się. Resztę 
zrobił brak urozmaiconych programów, 
wyzyskiwanie widza zbyt wysokiemi 
cenami biletów *wejścia itd. itd. 

Oczekiwane nie bez widoków powo 
dzenia nadzieje, na dziesiątki tysięcy 
widzów, entuzjazmujących się i choćby 
nawet mdlejących z emocji nie ziściły 
się. Łódź jest obecnie cmentarzyskiem, 
ta Łódź, która przed dwoma laty sta- 
wiana była za przykład całej sportowej 
Polsce. Aczkolwiek i w innych ośrod- 
kach sportowych w Polsce wielkich po 
stępów nie porobiono, ale przynajmniej 
nie cofnięto się tak daleko wstecz. Bo- 
wiem i Polska posiada już boiska z 
indleiącemi matkami, a kto ciekawy, 
niechaj jedzie na interesujący mecz mi 
strza Polski, lwowskiej Pogoni. 

W niedługim czasie nastąpi nowa 
walka o władzę nad tem cmentarzys- 
kiem. Oby grabarze naszego sportu 
przyszli wreszcie do przekonania, że 
im MAE grabarzami być przystało. 

Fr. Romanek. 
CEES VEME POWIEK КТЕ СЫНЫН "NOWA 


Czytajcie 


„ИЦ WIECZORNY 


Хп оо boisku woding wcze kich regał hoksershirh 


'ramkarz „unieszkodliwiony” przez knock out odzy- 

skuie przytomnosć i gra dalej, lecz nie wie co się na 

boisku działo po wypadku, a nawet po przepuszczo- 
nych 3-ch bramkach. * 


Podczas zawodów w ubiegłą niedzie 
lẹ pomiędzy drużyanmi Amateure-Sport 
klub o mistrzostwo l-szej ligi zawodow= 
ców austrjackich, dwaj reprezentatyw- 
ni gracze Austrji, lewoskrzydłowy, Cut- 
lę pomiędzy drużynami Amateure-Sport 
klub) bramkarz, zderzyli się tak szcze- 
gólnie, że wypadek ten uważany jest, ja- 
ko jedyny w swoim rodzaju, a w piłce 
nożnej nie notowany jeszcze wogóle. 

Cutti, gracz małego wzrostu i lekki, 
należy do najlepszych i najdelikatniej 
grających piłkarzy. Kanhduser, cięższy 
od Cuttiego o przeszło 20 kg., jest mimo 
to nadzwyczaj zwinnym i ofiarnie gra- 
jącym bramkarzem. 

Amatorzy prowadzą 2:1, w tem Cut- 
ti wyrywa z piłką, jak z procy wprost 
na bramkę Sportklubu i niema już niko- 
go, ktoby mu drogę zagrodził. Jedyny 
ratunek w wyśmienitym bramkarzu, któ 
ry wie, że czekając w bramce, jak to 
czynią nasi bramkarze, najwyżej trze- 
cią bramkę przepuści, zrywa się więc i 


"ESI ШШ 


= Narutowicza 18. 

E — 

ma Wydaje codziennie: 

E OBIADY г, 15 

Е KOLACJE 5129775 

Codziennie 
Five o clocki 
od 5 do 7-e}: 


Dziś zmiana programu 
baletu „Halama“. 


biegnie na spotkanie przeciwnika, aby 
w pierwszej linji zasłonić mu pole ob- 
strzału i ewentualnie odebrać piłkę. 

Pierwszemu zadaniu uczynił on za< 
dość, gdyż Cutti nie przyszedł do strza- 
łu, ale przy odbieraniu piłki stała się 
rzecz niesłychana, bo oto Cuttl jakimś 
finezyjnym, do perfekcji doprowadzo- 
nym, a nie zauważonym trickiem, we- 
dług wszelkich zasad 1 reguł bokser- 
skich, knock outem, Kanhdusera rozcią- 
gnął na zielonym kobiercu. 


Walka ta trwała zaledwie ułamek se 
kundy, poczem zwycięzca ł mistrz w 
boksie, przemienił się w mistrza piłka- 
rza. strzelając trzecią bramkę dla swych 
barw. 

Kanhäuser przyprowadzony do przy 
tomności, grał dalej, lecz jak się okaza- 
10, bezprzytomnie. Uległ on mianowicie 
tak zwanemu w boksie „£roggej”, czyli 
oszołomieniu, trwalącem około dwuch 
godzin, nie wiedząc co się w koło niego 
dzieje. Nawet następnego dnia opowia- 
dał on, że nic nie wie ani o dalszych 3 
bramkach, które przepuścił, ani też o 
tem, że Sportklub strzelił drugą bramkę, 
przegrywając 2:6. Rzeczywistą przy- 
tomność odzyskał on dopiero po vąpieli 
i masażu, aczkolwiek w toku gry resz- 
t meczu, zachowywał się on napozór 
normalnie, dowodem czego jest, że nikt 
z graczy jego anormalnego stanu nie za- 
uważył. 

Jest to z pewnością jedyny, a conaj« 
mniej daleki od codziennych wypadek 
w piłce nożnej. 


CASCARINE 
LEPRINCE == 
leczy 
przyczyny skutki 
ZATWARDZENIA. 


Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych 


Z meczu tennisowego Francia—Włochy w Cernobbio, który zakończył się zwycięstwem teamu 
frahcuskiego- 
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Dr. med 


BNIN їшүш 


Południowa Nr. 22 (0 sprzedania 


telei. 40-26. 


Specjalista chorót 
skórnych › wene: 

rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 


kwarcowa) Przy), 
тше od 8 40930 || starych mistrzów 
Dr. med. || ТИШ, 


| шт 
|. ШЇ уш. 
ромтбсн. || буен morma 
włosów. wenerycz 


пе! moczopiciowe || Piotrkowska ЇЇ 


leczenie światien I] пс, piętro 


Sala Fiiharmonji 


ЇЇ i erae w NIEDZIELĘ 5%, 5.56, 


Tylko dwa występy 


OPERETKI WARSZAWSMIEJ 


| naczele urocza primadonna teatru „Nowości“ 
Kazimiera 


ШИ 


zj królęwa operetki, 
Janina Sokołowska 
Kazimierz Dembowski 
Wacław Julicz 
Wacław Elszyk 
jerzy Hofman 


kwarcow: 
W programie: „Szalony debiut“ operetka, I TE mieszkania 6, 
„Malomówna” szkie w l-ym akcie wykonaj: Rontgena. 


j Kazimiera Niewiarowska i Janina Sokołow. 
| ska, ,Rewja paryska *, Przegląd najnowszych 
agierów teatrów. paryskich: „Moulin Rouge": 
asino de Paris oraz Teatru „Nowości* w 
Warszawie oraz część koncertowa, 


Bilety od 2 zł, do 10 zł sprzedaje kas» РИН 


Łąwadzka № i 
Telefon Nr, 25-38 


Przylawie оа 9—2 {шй posady? 


Dla pań od 4—5 jNaucz się pisac па 


najnowszej mas 


Dziś ро raz ostatni! Ej Be Dr med. |) q2"zmeryksńską 


А : r) |slepą metodą а na 
Jubileuszowe arcydzieło kmema- : pewno łatwiej Os 
tografji w 10-10 aktach LOWA z irzymasz poszdę. 

. 


Tow, Block—Bran, 


pi „|Sp Акс Oddział w 
prejaista chorób одо sl. Ротко 


4 R А 1 
T з  |ycznych | włosów sa 15 2ю 
; Gabinet Röntgens б 
świantostecznicz: | ЕШ ШИ 
"MELA, lil. Piotrkowska 144 500 ZŁOTYCH za 
x Чч róg Ewangielickie' pośrednictwo 
j Tel. 29-45. Кү инеп ofiary 
„2 | złożę za otrzyma” 
ЖОНЕ рай od. |nie posady w ште 
pzielna poczekalnia NE ADNE 
„йн ksziałcenie &едпе 
Dr. med.  |thrześciani, lat40 


z Betty Blythe FE > КҮ. Piwa 


[ШШШ pieniądze I 


kunując najtrwalsze, przeto najtańsze taśmy 

„PARAGON* do wszystkich systemów ma». 
szyn do pisania. oraz wszechświatowej sławy 
kalkę „RED, SEAL* i „RIVAL* 


Nie sprzedawajcie za bezcen И! 
MASZYN 


gdyż maszyny wszystkich systemów паргї- 
wiamy szybko, solidnie { tanio. 


latka pisania amerykańską Ślepą metodą 


na najnowszych maszynach „Remington“ w 


у 
Legendama postać pięknej królo- асри гато, 
we] Saby tworzy centralną postać dra prywainych 1 rzą- 
mətu który stanął na szczycie wspól- JŠ > 6 \ "dowych pozatem 
czesnej produkcji filmowej. nl. 0-00 21010015 dystynkcja. wyro- 
Przepych. obrzędy, budowle, stro. v (Benedykta) 16. hienie tów arzyskie 
je,obyczaje i typy dawno zamierzchłej [A 4 4 chor. sitórne (wło- |; р | 


1 posiawa, Na 24- 
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